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KATOLICYZM JAKO CHORĄGIEW PRZYSZŁEGO 
W  POLSCE POWSTANIA.

Oto ch o rąg iew  podszyta jezuityzm em  u s iłu ją c y m  w  lej 
chw ili w ydobyć się z pod k u rzu  daw nych buli pap iezk ich  i 
roonarchicznych w yro k ó w  w y g n an ia , pod k tó rą  w edle loiki 
n iek tórych  szarla tanów  ru ch u  pozornie ojczystego, m ają  się w  
Przyszłem  pow stan iu  O jczyzny naszej, w szyscy bez w y ją tk u  
Polacy, n a  ziemi polskiej zrodzeni grom adzić. —  P od  tem to 
znam ieniem  lu d  schyzm atycki W o ły n ia , Podola. U krainy  i t d. 
nia w ytęp iać  sw oich w sp ó łw y zn aw có w  w ia ry  — M oskali. — 
L u te r, K alw in w  W ielko-Polsce ma to sam o czynić z P ru sa k a ­
m i, sw ym i braćm i v ryznan ia , a  G alicijscy K atolicy m a ją  w  i- 
ntie K atolicyzm u zarzynać K atolików  A ustrijaków . S łow em  
w edle tych loicznych g łó w , każd y  Polak n ie  d la  tego że jes t 
Polakiem  choćby najlepszym , b ro ń  Boże! — ale d la  lego żc, czy 
on K a to lik , czy S ch yzm a tyk , czy M u zu łm a n in , czy L u ter, czy 
K a lw in , (że n iew spom niera o polskich Ż y d ach , bo ci jako  
p raw o w ie rn i s ta rozakonn i, ogólnie m ó w ią c , nie ch cą  być 
Polakam i, nie ch cą  sprej narodow ości choćby ty lk o  zew nętrz­
n e ,  zm ianą ub io ru , lub  pozbyciem  się m ojżeszow yeh oby­
czajów , na  in n ą  zam ienić), pow in ien  w  im ie ka to licyzm u  po­
wstać przeciw  trzem  zaborczym  w rogom , z k tó rych  jed en  Schy- 
Z)'ia tyk , d ru g i K a lw in ,  a trzeci K atolik , arcy-K alo lik  ! — Do- 
’^d  has łem  do pow stania z zapałem  d la  w szystk ich  Po laków ,
bez 
la l

ró żn icy  w yznania b y ło  : « H u ra  na  N iem ca  lub M oska- 
n i zaw sze tylu na to h as ło  p o w sta w a ło  P olaków , że rzą- 

d y rew olucijne a najbardzićj rz ą d  ostatn iego pow stan ia , zm u­
szane b y w a ły  setki tysiąców  do dom ów  o d sy ła ć . — Maż teraz 
być inaczej ? — Czyż się Polacy  p rzerodzili ? —  Czyż Polacy 
'hekato licy  p rzestali dziś ró w n ie , serdecznie i ża rliw ie  m iło ­
ś ć  O jczyznę, ja k  n iegdyś kalw in  je n e ra ł  D ąbrow ski, — jak  
Pastor lu tersk i Em erich ze sw ym  synem  w  szeregach naszych 
^®SJonów z m a rły  — ja k  c a ły  p u łk  jazd y  z sam ych L utrów  

°zo n y , k tó ry  g d y  u jrz a ł  że S ta n is ła w  A u g u s t  na szkodę 
ski d z ia ła , p rzeciw  n iem u się  s p rz y s ią g ł?  — ja k  nareszcie 

^ 'e lu ,  w ie lu  in n y ch , k tó ry ch  dżieje n a ro d u  naszego m iędzy 
Repszymi synam i Po lsk i um ieszczą, — k ied y  temczasem 

mnósiw o innych  lubo K atolików  ale w y ro d n y ch  Polaków , ja k

R  P • Kossakowskich, O żarow skich, B ra n ick ich , S zczęsn ych , 
2 SHteck ich , C zartoryskich  , K rukowieckich  i t .  p . i t .  p . w raz 

ca łym  zakonem  jezu itó w  na  sw ych  kartach  narodow ego 
Przeklęstw a zapiszą!

Obaczrny jak ich  m niej w ięcej arg u m en tó w  u ż y w a ją  ku po- 
; ,ai?lu l®j. ch o rąg w i jezuici lub  d la  n ich  i z ich natchn ien ia , 
ty  m  * " ' ('d zą  d ru d z y  bez niej d z ia ła jący  —  i co przeciw  

mże ai gum entom  rozsąd n ie  n a  czynach h isto rycznych  op ar­
t o  przytoczyć m ożna.

Pr? K at0,i.cyzm * 77. m 6u 'i ą  » je s t P o lsk i dziesięciow iekow ą 
l f  CS? °.®C1Ą’ epo k ą  c h w a ły  — jedynćm  narodow era
e P o m n ie n ic m . — N ienaw iść, w y tęp ian ie  K atolicyzm u, s ą  
i  .j<§j , nieW° I ,;  I c k i e m  m ęczeństw a. -  P rzeszłość
Za . azme.isz°ść S'T 1 Katolicyzm em  ściśle zespolone: m am yż po 

SżUkfć ?Sr nl0am1’ 00 SOr“ a ’ W brew  on°S°JĆJ przeszłości

^ T w ie rd z e n ia  te, jak k o lw iek  n iew szystk ie  m y lne, są  w szak- 
K n.ebezpm czne, skoro pod fa łszy w y  p odciągane rach u n ek , 
ja k  I yf m Jest bez zaprzeczenia Polski p rzesz ło śc ią ; — ale 
jćj n > W' ai'a  P °zo sta ł tć i p rzesz łości fo rm ą  ty lk o , k iedy 
by ć n ?  ' !m WŚFÓd Pow szechl,eS*> p ostępu , trc śc ią je j
znacza ,Z.?Sta1’ ‘ P° d  ,y m  w zG ^ dcm dzieJe nasze ‘rz y  epoki na-ają: 

lo - Katolic
W ojciech °  yzm Jako jć j w ia ra  — b y ł  apostolskim  ze Ślym 

em ; _  m ęczeńskim  ze Śtym  S tan isław em . —- P rze- 
A wartał  I.

chow ująćy  n au k i, rozszerzający  św ia tło  przez o rgan  Bene­
d y k ty ń sk ich  zakonów . — S tw arzający  s iłę  tego k ra ju , k tó re ­
go b y ł  w iarą., przez miecz B olesław ów . — D o p ełn ia jący  w re ­
szcie ak t na jśw ie tn ie jszy , b ra tersk iego  po łączen ia  dw óch  n a ­
rodów  —  d o p e łn ia jący  go przez pośw ięcenie się Jad w ig i , 
przez ch rzes t J a g ie ł ły .  — Katolicyzm  b y ł  k s z ta łc ą c y m ,  b y ł  
a p o s to lsk im ;  m ia ł św ietne w  Polsce posłan n ic tw o  i św ietnie je  
d o p e łn ił .

2°. D ru g ą  i całk iem  o dm ienną bezw ątp ien ia  b y ł  czas Z y ­
g m un tów . — Z aledw o p ierw sze katolickiego posłan n ic tw a  
owoce do jrzew ać p o czy n a ły  — jeszcze L itw a na b rzegach 
Św iętej i W il j i  tłum am i chrzczoną nie b y ła , k ied y  K azim irz- 
W ielki rz u c ił  z iarno  p rzy sz łeg o  Polski p o słan n ic tw a , którem  
b y ła  w olność re lig ijn a  i polityczna. — Od tćj chw ili w idzim y 
pod d aw n ą  K atolicką fo rm ą  rozw iązan ie  K atolickiej jedności. 
K rzyż i miecz p rz e s ta ły  być w y łą c z n ą  narodow ego  naszego 
życia treśc ią . — W  tej epoce posiadam y b y t, pokój, przew agę 
naw et, jak o  ow oce p ie rw sz e j; — do n iej p rzyn ieśliśm y z a ro ­
dy  w ykszta łcen ia , p ierw szą  natchnione. — W  niej rozw ija , 
harm onizuje się m oralne i polityczne jestestw o  Polski p ie rw szą  
stw orzone ep o k ą ; —  w olność , n au k i, h andel, polepszenie b y ­
tu m aterjalnego , są  cecham i tej d ru g ie j;  — w  tej epoce jes t 
form a K atolicka, w ielu  innym  narodow ościom  w sp ó ln a , nie 
m asz Katolickiej treśc i. — W  re lig ji je s t to lerancja , jest więcej 
n a iie t, bo now ćj w ia ry  z a ro d ek ; o tw arc ie  sc h ron ien ia  D yssy- 
d en tów . — VKpolityce  n ie ma w y ro k ó w  z g ó ry , s ą  n a r a d y .— 
O granicza się w p raw d zie  na  jed n y m  stanie , posuw a się pó ­
źniej w  tym że stanie do sw aw oli, i to p raw d a , ale tej sw aw oli 
w in a , leży  w łaśn ie  w  tem  ogran iczen iu . — T a w olność, te 
n a ra d y , b y ły  m y ślą  epoki, i bez tych  zboczeń naw et m yślą  
zbaw ienną.

3°. Z ygm untow i III na leży  się zarodek trzeciej epoki, k tó re j 
tre śc ią  je s t w alka  K atolicyzm u z w olnością  w y zn ań , z w ia rą  i 
potrzebam i w ieku  — w alk a  zgubna d la  polskiego by tu , a k tó ­
re j sm utne następstw a siln ie  uczuć się d a ły . — P rzew aga j e ­
zuitów , u tra ta  M oskwy dla cyw ilizacji, zachw ianie  sta re j w ia ­
ry  w  s iłę  polskiego o ręża , a  z niem  zachw ianie ducha polskie­
go ; — są  p ierw szo-chw ilow em i i zaraz do tykalnćm i skutkam i 
tego n ienaturalnego  p o łożen ia  w  jak iem  P o lska  s ta n ę ła .

Nie dosyć na  tem : C entralizacja zawsze s i łę  s ta n o w i; K ato­
licyzm  p rzy  sw ym  dogm acie w ia ry  i pow agi z g ó ry  b y ł  sil­
nym  ; —  Katolicyzm  p rzy  kilko-w iekow ej p rzesz łośc i, z dzier­
żeniem  rz ą d u  k ra jow ego  w  swej d ło n i , b y ł  w  Polsce potę­
żnym , — w  zapasach z potrzebam i w iekow ćm i k ra ju , m usia ł 
koniecznie moc krajow ego  b y tu  nad w eręży ć , zachw iać; — w  
obce tak ich  sąsiadów  jak ich  Polska m ia ła , m u sia ł Katolicyzm 
b y t len w  sw oim  p o g rąży ć  u p a d k u ; — i chw ila ta pod J a n em  
K a z im ir z e m  nad esz ła . — W ojny  z K ozakam i, n iesp raw ied li­
w ości z natchn ien ia  jezu itów  im w yrządzone, są  ostatecznym  i 
najw ym ow niejszym  tćj epoki czynem . — W szystko co się od 
tego czasu w  Polsce d z ia ło , b y ło  następstw em , b y ło  n a tu ra l-  
nem  w ykonan iem  tego co się w  istocie m oraln ie  podów czas 
sp e łn iło . — Polska od Jana K azim irza, ży je  ty lk o  życiem  su ­
chot.

Takie jes t w idzenie nasze p rzesz łośc i P o lsk i — taka  w  n ić j, 
zdaniem  naszem , je s t treść  dziejów  K atolicyzm u. — Przejdź­
m y do teraźniejszości.

« N ieprzyjaciele P o lsk i n ie  s ą  K ato likam i; — p rześladu ją  
K atolicyzm . — L ud po lsk i je s t K atolicki. — K atolickie je s t j e ­
go m ęczeństw o. — Przez K atolicyzm  w ięc, jak o  jeg o  w ia rę , 
p rzy jść  m usi jego  osw obodzenie. »

Oto s ą  g łó w n e  tw ierdzen ia  dotyczące teraźniejszości 
P o lsk i, pod  w zględem  K ato licyzm u, k tó rśm i ro zw ija jący
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jeg o  sz tandar, chcą  polecanie sw oje usp raw ied liw ić , poprzeć.
S ąż  w  rzeczy samej n iekato likam i n ieprzy jaciele  P o lsk i?  — 

Jestże n iekato licką  A ustrja ? — O w a Aitątrja k rzy żu jąca  m yśl 
narodow ości i w y zw o len ia  m ass w  ostatnieh-ofiarach naszych; 
posiadaczka znacznej i p ięknej części polskiego obszaru , p ro ­
tegu jąca w niej Katolicyzm , jak o  form ę jej także w sp ó ln ą , n ie- 
o d ró żn ia jącą  pod tym  w zględem  jej w łasnej narodow ości od 
P o lsk ie j, ale zniew ażająca s ta ry  duch polskiej niepodległośc i, 
jak o  g łó w n ą  polskiej n arodow ości podstaw ę. — A ustrja, k ra j 
bez m yśli, ducha i życia, nagrom adzen ie P o lsk ich , W ęgier­
sk ich , S ław iańsk ic li i W łosk ich  g rab ieży  — sztucznie w n a ro ­
dow ość n ib y  niem iecką zlepionych. Tern ty lko  od m um ji eg ip ­
skiej ró żn e , ż e je j przesz łości n ie  p osiada! — A ustrja, k tó ra  za 
odsiecz W iednia, Polakom , sw ym  braciom  w  w ierze najczar­
n ie jszą  w y p ła c iła  się n iew dzięcznością . — A ustrja, uosobie­
nie św ieckiej g ło w y  C hrześciaństw a , po m y słu  K arola W iel­
k iego, ow ego tw ó rcy  dw ó g ło w n ej Katolicyzm u organizacji, 
dualizm u w ła d z y , k tó ry  w ła śn ie  kośc ió ł katolicki w  Chrze- 
śc iaństw ie od in n y ch  od ró żn ia . —  Nie m a w  tej organizacji 
m iejsca d la  narodow ości in n y ch , jeno  pod ksz tałtem  lenniczej 
s łu ż b y , j a k ą  w zględem  Cesarzy Rzymsko-Niemieckich w  po­
czątkach i w szczerości katolickiego sw ego urządzen ia Polska 
o d b y w a ła , od k tó rej w y zw ala jąc  się i w chodząc na  d rogę 
n iepodleg łego  istn ien ia , ro zp o czę ła  zaw ód reform y sp o łe - 
czeńskiej, k tó ry  dziś d o jrz a ł zabiw szy K atolicką społeczność. 
P ow ró t do nićj m u sia łb y  ostatecznie doprow adzić do uznan ia, 
nic ty lko  w  Pap ieża  g ło w y  duchow nej, ale w  Cesarza g łow y  
św ieckiej n a ro d ó w , — do w yrzeczenia się n iepodleg łośc i, do
lenności fedoalnej, do A ustrji, jednem  s ło w e m  P ru ssy  s ą
w zględem  Polski ty lko  chciw ym , n iep rzy jaznym , rozbójn i­
czym sąsiadem , lub naw et zbuntow anym  sąsiadem . W zględem  
P ru ss ma Polska w szelkie p raw o  za sobą , i stoi na  stopie cy­
w ilnej i re lig ijne j rów ności. — Nie taki je s t jej stosunek z Au- 
s tr ją  lub  Rossją, k tó re  obicdw ie, w yobrażające  m yśl przeci­
w n ą  n iepodleg łośc i Polski , m yśl zachodnio-kato lick iego , i 
w schodnio-schyzm atyckiego Cesarstw a, obie w  d w óg łow nym  
orle  g o d ło  sw e w y w ieszając , m u szą  Po lskę podbić, lub  m yśli 
swój się zaprzeć. Otoż tą  m y ślą  w  A ustrji jest w ła śn ie  K atoli­
cyzm K arola-W ielkiego, O ttona, G rzegorza VII i Je zu itó w ; — 
K atolicyzm  jednem  słow em  tak i, ja k i  zam arł i ja k i zm artw ych­
w stance z g robu  na zag ład ę  Polski, sam i m oże dok ład n ie  tego 
nie w idząc , w skrzesić u s i łu ją . D arem ne to u siło w a n ia  w  obec 
m łodej ludów  p rzy sz ło śc i. T ru p  n ie  o d ży je ; ale odgrzebany, 
m usi g lin izn ą  sw o ją  pokolenia żyjące za tru w ać , i Polskę by 
z a tru ł , z p rzy sz ło śc ią  w  n iezgodyby w p ro w e d z ił i do w sp ó ł­
istn ien ia  z odnow ionem i narodow ościam i nie zdo lnąby  uczy­
n i ł ,  g d y b y  sw ą  cechę na  niej w ycisnąć  p o tra fił. Patrzm y na 
dzisia jszą S zw ajcarję, i b ło g o sław m y  zd row y  rozsądek  po­
w stań  polskich, k tó re  nie d a ły  im w yw iesić  c h o rąg w i, k tó ra  
K atolickie K antony , o w ą  kolebkę w yzw olen ia  Helwecji z pod. 
austrjackiej ty ran ji, w  bratobójcze narzędzia  Papiezko-C esar- 
skićj polityk i i w  m orderców  w olności stanów  skonfederow a- 
n ych  zam ienia.

Sąż P ru ssy ?  — lecz te czyż b y ły  i s ą  łaskaw sze dla Schu­
m ana, Kasiuza i w ielu, w ielu innych  ich w yznaw ców  w iary , 
ale zarazem  dobrych Polaków , a surow sze d la  n icw ieln  na­
szych w sp ó łro d ak ó w  K atolików  k ręcący ch  się o ko ło  ich 
d w o ru  ?

Ale nie tu je s t p raw d ziw a  kw estja . —  Nie podnośm y do w a­
żności g łó w n y ch  podrzędne s i ły  n iep rzy jac ió ł n a s z y c h .— 
Moskwa zg n io tła  Po lskę, tam ci tylko pom ogli; — Moskwa prze 
na  E u ro p ę ; — M oskwa schyzm atycka prześladuje, w ytęp ia  
dziś w  Polsce Katolicyzm  — przeciw  Moskwie zatem ch cą  w al­
kę za pom ocą K atolicyzm u podnieść.

Dwa p ierw sze tw ierdzen ia  s ą  p raw d ziw e  i stanow cze, trze­
cie praw dziw e, od dw óch  pierw szych  od rębne, a m ylny ich 
w niosek.

Tak jest Moskwa prze na  E uropę. — T ak  je s t, w ojna  p rzeciw  
M oskwie jest po trzebną, je s t obow iązkiem  E uropy  bez w zglę­
du na jej części Katolickie lub n iekato lickie. — Tak je s t  Mos­
k w a zg n io tła  Po lskę; — do Polsk i w ięc , do  tej m ęczennicy 
w spólnej europejskiej sp raw y , należy  n ap rzó d  podnieść ten 
sz tan d ar europejsk iej przeciw  M oskwie w o jny . — Ale czyż to 
M oskw a d la  lego ty lko  że jes t schyzm atycką K atolicką Polskę 
z g n io tła ?  Czy d la  tego m u zu łm ań sk ą  T u rc ję  i lu tc rsk ą  Szwe­
cję sz a rp a ła  i g n io tła  ? — Czyż to dzisiaj E uropie Schyzma

niebezpieczeństw em  g rozi ? — Czyż to K atolicyzm  jes t m ęczen­
nikiem  ? K atolicyzm  tak i, jak im  go z ro b iło  18 w ieków  istn ie ­
n ia?  T en K atolicyzm  tryum fu je  w  R zy m ie  i  W ie d n iu  ; czyż 
m u tam  Moskwa zag raża , lub  czyż ztam tąd  p rzeciw  M oskwie 
za Polskę podnosi k ru c ja tę?  Katolicka H iszpania przez lat k il­
ka k rw a w e  staczała  bo je , a  w  niej w ów czas taż sam a schyzm a­
tycka M oskwa, ten sam s ta ry  Katolicyzm  p o p ie ra ła . — Miko­
ła j K atolicyzm  w  Polsce w y tęp ia  — p raw d a . Ale i cóż on w  
niej n ie w y tęp ia?  — Ale czyż od M ikołaja , czy szczególniej od 
tego w y tęp ian ia  K atolicyzm u, da tu je  w  Polsce M oskiewska 
przew aga? — Czy p rzodków  sw oich  n ab y tk i M ikołaj tą  d ro g ą  
u trzym a, um ocni? — Czy zm iana pew nej liczby katolickich 
kościo łów  na greck ie cerkw ie , Polskę zm oskw ici ? — Nie s ą ­
dzim y — i gdybyśm y  w ynaro d o w ian iu  polskiego lu d u , tak ą  
p rzyczynę naznaczyć chcieli, m usielibyśm y skonkludow ać żc 
A ustrja n ig d y  ducha polskości w  sw ych  polskich Iudnościach 
nie w y tęp i — bo kośc io łów  nie ty lko  nie znosi, ale p ro tegu je , 
i w nich w raz  z Polakam i pod jedną, fo rm ą  m o d ły  do P rz ed ­
wiecznego zanosi — tem czasem  n ie s te ty ! p rzeciw n ie  się dzie­
je! —

Chcecie w alczyć z M ikołajem  w  im ie katolickiej re lig ji, kie­
d y  w as za z łam an ie  w ierności schyzm atyckiem u w rogow i) 
p rześladow cy  K atolicyzm u, w idom a g ło w a  K ościo ła Katolic­
kiego w y k lę ła  ! K iedy tę  bullę  B iskupi katoliccy z try u m ­
fem po Polsce o b n o sili!  W yprzecie się może tej niem ylnó j
g łow y  K ościoła rzucającej n a  w as k lą tw ę  z Sgo P io tra  kate­
d ry ?  (1) Z a pozw olen iem ! — P rzew racacie  Katolicyzm  w  swej 
zasadzie, zaprow adzacie  n a ro d o w y  k o śc ió ł!  P rzynosicie  Re­
form ę, Schyzm ę! — Chcecie być now ej d a ty  L u tram i, K alw i­
nam i! — Nie chcecie Cara g ło w ą  kośc io ła , obw ołu jecie  niR 
w asz rz ąd  n a ro d o w y ! — Albo zechcecie m oże — ja k  to ju ż  od 
n iek tó rych  z w as s ły szeliśm y  — u sp raw ied liw ić  sta rego  P a­
pieża z tej k lą tw y  na pow stan ie  narodow e rzuconej, p rzy p i­
su jąc  j ą  jego nieznajom ości stanu  rzeczy w  P o lsce? ... Ależ to 
b y ło b y  d la  n iem ylności i rozum u tak jeg o  ja k  o taczających g° 
Św ieczników  — K ard y n a łó w , n a jw ięk szą  u jm ą . Jakież to wy­
obrażen ie  m ianoby o w ła d z y  razem  duchow nego i św ieckie­
go — o jeg o  gab inecie? —  Coby w tedy  pom yślić w olno b y ło  o 
opiece ja k ą  n ad  sw em i ow ieczkam i m ieć p o w in ien ? ....

0 L ud Polski jest K atolicki » pow iadacie » K alolickiem  jego 
m ęczeństw o — przez K atolicyzm  w ięc jeg o  w ia rę , przy jść m ir  
s i je g o  zbaw ienie. »

L u d  P o lsk i je s t  K a to lick i ? — Czemże on jest na  W o ły n iu , 
Podolu, U krainie — czem znaczna część Lubelskiego i Galicji ? 
W  im ie czego tem u ludow i pow stać każecie — jeśli naw et W 
imie K atolicyzm u pow stan ie  w y w o ły w a ć  będzie w  waszej mo­
cy ?  — P o ło w a  p raw ie  ludności polskiej nie je s t ka to licką . ■— 
Ta p o ło w a  na  różn e  podzielona w yznan ia , w ychodzi z zakre­
ślonego przez w as k o ła . — Nie dosyć na  tem, w y  m oże jeszcze 
w im ie K atolickiej re lig ji p rzynosicie  tej p o ło w ic  Katolicku 
n ienaw iść — K atolickie rzezie ? — 1 pow iecie nam  że polskie 
podnosicie p a m ią tk i! — Nie naszych to dziadów  n au k a  — nie 
polskiego to ch arak te ru  cecha. — Sty  W ojciech w  Czechach) 
Sty S tan isław  n a  Skałce, by li m ęczennikam i w ia ry  mającej 
w tedy  sw ą  p rzyszłość . —  lClo będzie p ierw szym  m ęczenni­
k iem , g d y  miecz d la try u m fu  K atolicyzm u podniesiecie? — Bę- 
dzież nim  d ru g i ja k i Szym on K onarski, K alw in, g d y  się za­
przecie  p o ło w y  b rac i w aszej,chcąc wieść d ru g ą  przeciw  mos­
kiew skiej potędze ! — Jak ie  tej po ło w ie  waszćj dacie przezna­
czenie ? Czy nic pow iecie sobie :

«... A każdy  p rz y s ią g ł sw e życie poślubić,
u ... Aby pogaństw o ochrzcić lub w ygubić! »

T a d ru g a  n aro d u  p o ło w a  będzie dla w as pogaństw em .
1 m y unzajem y po trzebę w spólnej w ia ry  na p rzyszłość  n ie 

ty lko  dla Polski lecz d la ca łe j Ludzkości. — I m y w ierzem y 
nie m a pośw ięceń ziem ską ty lko  natchionycli k o rzyścią , 
m y w yznajem y że N aród n iew ierzący  że ma sw e miejsce W 
p rzy sz ło śc i od Boga naznaczone, sw e na  ziemi posłannictw ® ’ 
sk o ń c zy ł sw e p o w o łan ie  — przestaje  być narodem . — Ale n*, 
chciejcie na  dzisiaj tych  obow iązków , tej na p rzyszłość  nadzicl 
ślepo do naszćj p rzykuw ać przesz łości — źle przez w as zroż11

(I) In fa llib ilis  dum ex cathedra S a n c li  Petriloąuilor.
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tnianej przesz łośc i! — A postołow ie daw nej sek ty , zaprzyjcie 
się w as sam ych ! — Stańcie się słu g am i s łu g  ! — Spełn iajcie  w  
narodzie obow iązki w asze, sta ra jc ie  się aby  w y  w  narodzie , 
n a ró d  w asz w  Ludzkości b y ł  użytecznym , a zbaw ienie .jego 
shoć nie dla w as, ale i przez w as w  części osiągniętem  
będzie. — Z aniechajcie podnosić ch o rąg iew  k tó ra  p o ło w ę po­
w stańczych ż y w io łó w  na  bezczynność b y  sk a zy w ała . — P ol­
ska albow iem  do sw ego osw obodzenia w szystk ich  s i ł  dzieci 
sw oich potrzebow ać będzie, a k to z nich choćby cząstkę tylko 
sparaliżow ać, odepchnąć się p o w a ż y ł, ten Ojczyzny nie kocha 
ale j ą  zdradza — ten może jest K atolikiem  ale n ig d y  dobrym  
Polakiem ! — A jeśli w  m yśli waszej zdrada  O jczyzny nie po­
s ta ła , w  cobyśm y w ierzyć  p rag n ę li, to w takim  razie chęć p o ­
dejścia , zw ied zen ia  P ana  Boga, i nazw a w ielkich  grzeszn ików
I be zro zu m n ych  lu d z i  p rzy  w as pozostać m u s i— ja k  to w am  
bardzo trafn ie  p o w ied z ia ł Stefan W itw ick i (Tom II, s ir . 424- 
425-W ie c z o ry  P ie lg rzym a)  : « N ieb ierzciejej ty lko  (religji) za 
» n arzędzie ; — czujm y j ą  dla niej samej i z m iłośc i B oga; nie
* zaś dla siebie i z jak iegokolw iek  in teresu  ziem skiego. Staw ać 
“ p rzy  re lig ji, ja k  podobno n iek tó rzy  uczynićby go tow i, dla 
" lego g łó w n ie  aby  spraw ie odbudowania P o lsk i podać skute-
II cznego sp rzym ierzeń ca , b y ło b y  to razem  i grzech w ie lk i, i 
“ n icrozum  jeszcze w ię k s z y ; grzech , gdyż  b y ło b y  to tylko 
» b rać  m askę re lig ji, w  g ru n c ie  serca zostając ob łu d n ik iem  ; 
15 m ero zu m em j  gdyż  b y ło b y  to m yśleć podejść  i zw ieść  Pana
* Boga! u

A W itw ickiego zapew ne nie posądzicie  ab y  b y ł  albo nie­
dobrym  P o lak iem , albo n iedobrym  K atolikiem , bo on jes t n a ­
w et Katolikiem n ieto lerantem .

Dwa najw ięcej w zięcia w Anglji m ające dzienniki « T im e s  » 
1 « M orning-C hronic le  » z k tó ry ch  p ie rw szy  stro n n ic tw a  T o -  
rysów  d ru g i W h ig ó w  g łó w n y m  są  o rganem , o g ło s iły  w  
sw ych num erach  z d . 2° stycznia r .  b . list z annexcm , zaszczy­
tn ie w  św iecie literackim  i na  polu narodow o-w łosk ich  w ysi- 
sileń  znanego Józefa Mazziniego. — D ołączony  annex  k tó ry  
Jest listem jednego  z dziew ięciu  ro zstrze lan y ch d . 25 lipca 1844, 
w Loscnza, jak o  p isan y  pod okiem  K acerzy i przeznaczony do 
Przejścia przez ręce  rz ą d u , nie je s t w praw dzie  w yrazem  w szy­
stkich uczuć m ęczennika, w szakże przez sw o ją  w łaśn ie  p ro s to ­
tę i zu p e łn y  b rak  gorączkow ćj p rzesady , jes t dziw nie p ięknym  
dow odem  spokojności duszy  m ającego w  dobrej sp raw ie  um ie­
ś ć ,  i d la tego sądząc  że d la  naszych czy te ln ików , k tó ry m  treść 
Jego p rzypom ni ostatnie chw ile  naszego m ęczennika z r .  1859e 
Szym ona K onarskiego , n ie będzie obo jętnym  — um ieszczam y 

ogłoszenie angielsk ich  dzienników  w  całości j o d sy ła ją c  
tych z pom iędzy ro d ak ó w  naszych , k tó rzy  znając  ję z y k  w łos- 
tl j chcieliby się obeznać ze szczegółam i o braciach  Bandierach 
\ którzy razem  z N ardem  au torem  listu  poniżej um ieszczonego 
*'°zstrzelani b y li) , o raz 7, listam i przez n ich  p isanych , a  dowo- 

H cych żc z w łasn eg o  nie Mazziniego d z ia ła li na tchn ien ia , do 
w y<ianej w łaśn ie  w  P a ry ż u  b ro szn ry  pod ty tu łem  :

« R icordi dci F ra te lli B andiera e dei lo ro  C om pagni d i M ar- 
’r i °  ‘n  Coscnza — Editi d i G iuseppe M azzini. » — w  P a ry żu  u 

v ‘a rd e — 1845.

« WŁOSCY PATBYJOCI. »
« Panie W ydaw co ! — D ołączony  annex  je s t tłóm aczeniem  

tstu p isanego do sw ego p rzy jac ie la  w  K orfu , przez A n a ch a r-  
«ts(i N a rd i, p raw n ik a  z M odeny — jednego  z w ychodźców  
ttórzy z braćm i B a n d ie ra  w y ląd o w ali, i k tó ry  na  d . 25 lip- 

1844“ r .  rozstrzelanym  zo s ta ł. P is a ł  go N a r d i  z cel li na 
ttuerć skazanych, na dw anaście godzin  p rzed  śm ierc ią . R aż- 
J  .lego w y raz  tchn ie  ta k ą  spokojnością , ta k ą  św ię tośc ią  uczuć, 
e me w ątp ię  iż pan  zechcesz g0 ła sk aw ie  w  sw ym  szanow nym  
. 'escić dzienniku. Sądzę że sp raw a dla k tó rej tacy  ludzie ja k  
a ra , jak b y  n a gody  jak ie  na śm ierć pośp ieszają , m usi być

*kmvą  1 mie6 WlęCŚj p0d0bleńslw a dobrego  k iedykolw iek  
"JKU, a niżeli się to w  tćj chw ili n a  p ie rw szy  rz u t oka zda-

czeńś?°Ze; ,eCZ j ak k o lw lck k to  zdanie °  " ‘ej m ieć m oże, m ę- 
ustw o w szelkie uczucia stronnicze odsuw a; a  każd y  uczci-

dom |t J130ria’ w y raz  g reck i znaczący w y g n an ie , je s t nazw ą 
stawił* so^ e D oktor Sayelli w  obw odzie Cavacchiana w y -

(2) V) w  k la ry m N ardi także p rzem ięszk iw a ł.
anto, najstarszy  sy n  Doktora Savelli, k tó rego  N ardi do

w y i nieskazite lny  cz łow iek , k tó ry  ży je  rozw ażnie i um iera 
spokojnie dla sp ra w y  k tó ra  w  jego  p rzekonan iu  nosi w  sobie 
cechę p raw d y  i p raw o śc i, len w każdej epoce a szczególniej w  
naszej, gdzie teorja  i p rak ty k a  zd a ją  się być w  c iąg łe j z sobą  
sprzeczności, p rzedstaw ia  dla każdego człow ieka  czynu w idok  
k tó ry  sercu jego  now ych  s i ł  dodaje. »

« L ist ten p rzechodził przez ręce  rz ą d ó w  N eapolitańskiego i 
A ustrijackiego, i przez ten ostatn i zo s ta ł p rzes łan y  D oktorow i 
Sayelli, za pośrednictw em  konsu la  austrjack iego  w  K orfu. — 
D oktor Sayelli o d eb ra ł go dop iero  w ieczorem  11° g ru d n ia  r .  z. 
to je s t w  m iesięcy 4 i d n i 17 po jeg o  n ap isan iu . »

« Jestem  z upow ażaniem  i t. d . Józef Mazzini. »

108, H igh-H olborn  — 22 stycz. 1845.
« Do D oktora T y tusa  Sayelli w  E x o r ia  (1) w  K o r fu .— Z 

celli skazanych na  śm ierć w  Cozensa d . 24 lipca 1844.

« D rogi p rzy jac ie lu !
« Po raz  osta tn i do Ciebie piszę. — Z a godzin 12 ju ż  m nie 

» nie będzie. — Memi w sp ó łto w arzy szam i nieszczęścia są  : 
» dw aj b rac ia  B a n d ie ra , R ic io tti, Moro, V eneru cc i, R o cca , 
° L u p a te lli i  B erti. — S zw agier tw ój unilcł śm ierci — ale n ie 
» w iem  na  ile go la t w ięzienia skazano. — P rzypom ina j m nie
0 ja k  możesz najczęściej sw ojej rodzin ie  i w szystk im  p rzy ja - 
» cio łom . — Jeśli to m nie udzielonem  będzie, to , nim  przed 
» Majestatem P rzedw iecznego s ta n ę ; E xorc ją  naw idzę . — Daj 
» poca łu n ek  m em u Dantem u (2) i w szystk im  tw oim  dziatkom . 
» 0  tej mojej przygodzie  napisz do M odeny i do mego b ra ta , 
» kiedy Ci się zdaw ać będzie. — W szyscy m oi tow arzysze 
» p rz e sy ła ją  Ci sw e czu łe  pozdrow ien ie . — Ja  Ciebie ściskam  
» i jestem  tw oim

N ard i. »
« P . S .  P iszę z k lubkam i (m enottes) na rę k u , d la  tego pi- 

» smo moje drżącem  Ci się zdaw ać będzie — lecz ja je s te m  spo- 
» k o jny , bo um ieram  na ziemi ojczystej i d la sp ra w y  św iętej. 
» T en k tó ry  n ib y  jak o  nasz p rzy jac ie l konno  do jeżd ża ł (5) 
» s ta ł  się zg u b ą  n aszą . — Jeszcze raz  Bogu Cię oddaję  ! »

WAWEL GÓRAL.

Bajeczna g ó ra  w y d a ła  k iedyś m ysz , a na  ziemi angielskiej 
p o jaw ił się g ó ra l k tó ry  w  T rz e c im  M a ju  z d . 29 stycznia r .  b. 
sp ło d z ił  dziw oląga odznaczającego się dziw nie p łasltiem i b rn -  
ta lstw y , bczecnem i kości zm arły ch  poruszającem i k łam stw y , 
g ru b ą  jcog raftcznąn iew iadom ością(k tó re j n aw et uczona red ak ­
cja sprostow ać n ie um iała) a  nadew szystko  nikczem nem i po- 
chlebslw y dla dynaslji o papierow ćj ko ron ie. — Cechy n iedo- 
łężności tego dziw oląga  są  tak  liczne, tak  w ydatne i tak  godne 
sp raw y  przez T r z e c i  M a j  pop ieranej, że bynajm niej nie m y­
ślim y w daw ać się w  onych w y ty k an ie , bo to b y ło b y  szkoda 
czasu i a tła su , tym  bardziej że każdy  — co sw ego p rzekonan ia
1 w szystkich pięć zm ysłów  sw oich ślepo pod  zarząd  k ró la  in
partibus  n ie p o d d a ł — sam  do jrzy  i należycie o c e n i .  Ale
rzeczą w ła śc iw ą  nam  się zdaje to szczególnie m iejsce podnieść 
którem  d y n astyczny  g ó ra l, n iek tó ry ch  w ychodźców  o nie­
zm iennym  ch a rak te rze , co przekonaniem  sw em  n ie  fry m a r-  
czą, u s iłu je  w ystaw ić  jak o  ludzi k tó rzy  przed  dziesięćio la ty  
tej zd rady  ja k ą  dziś w  R am orinie u p a tru ją  n ie  w idzieli. — Jak ­
kolw iek nie b y ło b y  to nic tak bardzo dziw nego — chyba dla 
dynastycznego jak ieg o ... g ó ra la  — boć d la  nabycia przekona­
nia  o zbrodn i czyjćj, częstokroć w ięcśj n ierów uie  ja k  d z ies ią ­
tek la t przeżyć trzeba , przecież g d y  w  niniejszym  w yp ad k u  
nie tak się rzeczy m ają  •— gd y ż  zd rada Ram oriny ju ż  w ted y  
w iadom ą im  b y ła  i co m ogli to w  r .  1855 i 54 ro b ili, ab y  m u 
naczelnictw o w y p ra w y  Sabaudzkiej pow ierzonera nie b y ło , 
przytoczm y n a  dow ód p a rę  w y ją tk ó w  z ko rresp o n d en c ji Na­
czelnika M łodych  lE toch  j a k ą  tenże z Ob. Stolzm anem  p ro w a­
d z ił  :

Le 20 feyrier 1854.
« Cher am i, — j ’ai besoin d ’avo ir une  ligne de to i. — J ’ai 

besoin de sayoir tes d ispositions it n o tre  ćgard  : si un  m alheur

ch rz tu  trz y m a ł’.
(5) P ie tra  B accheciam pi z rodzony  z m atki Cefalonki, ojca 

K orsykan ina , k tó ry  pod  św ię tą  b y ł  s ta n ą ł  c h o rąg w ią  aby  j ą  
polćm  p rzed  rządem  Neapolitańskim  zdradzić.
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do it nous d isjo ind re , ou re trem p er no tre  fra te rn itć  : si cnfin je 
pu is  Fecrire  comme avant la  deception qui nous a fait tous vic- 
tim es. 11 me faut le sa v o ir , parce  que le poids qu i retom be su r 
m on ctEur lo rsque je  pense aux  defiances que nous nourrissiez  
su r  le compte de Rcim orino  (1), et que je  com battais a lo rs ... »

« Joseph M azzini. »

G dy d la  w ięzionego w ów czas Obla Stolzm ana kom unikacja 
n a  zew n ą trz  n iezm iern ie  tr u d n ą  b y ła , Mazzini nie m ogąc się 
odpow iedzi doczekać n a p isa ł w  dn i pięć d ru g i lis t nas tęp u ją ­
cego b rzm ien ia  :

Le 25 fev rier 1834.
« . ..  F rappe dans mes esperances les p lus fo rtes , sen tan t toute 

m a position , vous ayan t conduits dans un  m auvais pas, m ’e tant 
obsline d eon flor la direction  d u n  homme dont nous nous rnefiez, 
ro u g issan t de n ’avo ir pas eu assez de force p o u r lu tte r  contrę 
les eccigences de V in tć r ieu r  (2), je  m e ta ira is , si je  pouvais ... v

« Joseph Mazzini. »

W idzisz w ięc  W aw elsk i G óralu! — jeśli jeszcze w idzieć m o­
żesz, to jest jeśli ten  zm y sł je s t jeszcze tw o ją  w łasn o śc ią , że i 
w tenczas ju ż  w iedziano k to jest z d ra jc ą ; i m iędzy t ą  w iedzą  
w ów czas a dzisiaj ta  ty lko  zachodzi ró żn ica , że obecnie, dzięki 
listow i Zam ojskiego i św iadectw om  praw ych  m ężów  przez 
Z w ierkow skiego  o g łoszonych , ona dziś dla w szystkich nieśle- 
p y ch  i czytać um iejących  je s t p rz y s tę p n ą ; i kto dziś jeszcze 
ro b i się dobrow olnym  popieraczem , tych zdrajców , tego albo 
ró w n e  ich sk łonnościom  usposobienie ku  nim  p rzy c iąg a , s im ili  
s im il i  gaudel, albo krótkow idzeniem  u m ysłow era  straszliw ie 
je s t upośledzony. —■ Dziś n ie  idzie o sp rzy jan ie  im d la  zasad 
m onarch icznych , bo te i ludzie uczciw i w yznaw ać m ogą, ale 
idzie o łączen ie  się z ludźm i k tó ry ch  z d ra d ą  p a d ła  O jczyzna; 
a  k tó ry m  tym  czasem zam iast p o d ły ch  k ad z id e ł, złorzeczenie 
i najsroższe p rzek leństw a k ażdy  uczciw y i p ra w y  sy n  m ęczeń­
skiej Polski nieść pow in ien .

dn ia  9 s ty c zn ia  1845 r .  Toutouse.
S zanow ny R edaktorze!

U praszam y Cię byś r a c z y i - w  najbHżazym num erze O^łct 
B ia łego , tych  k ilka s łó w  zam ieścić i p rzy jąć  w y razy  Szacun­
ku  i p ozd row ien ia  B ratersk iego .

(podpisy  ja k  niżej) 
P ism o T r z e c i  M a j  n ie m a u  nas pokupu , dość w ięc późno 

w p a d ło  w  nasze ręce , i z oburzeniem  w yczy ta liśm y pod dniem 
18 p aździern ika  r .  z. k o rrespondencję  z V ierzon podpisaną 
p rzez  pana M aurycego P ro zo r, przeciw  Szanow nem u posłow i 
L edochow skiem u. — D rugi także w  podobnćj m yśli w yskok 
późnićj w  im ieniu fundato rów  i p rzy jac ió ł T rzeciego  M oja  
b y ł  w ystosow any , i z pod tej samej p rassy  i z pod tego samego 
p ió ra  w y ch o d z ił. — Panow ie ci śm ieli nap isać, « Em igracja 
» czując g łę b o k ą  w artość  ludzi, k tó rzy  sp raw ie  k rajow ej od- 
» d an i, od obow iązków  obyw atelsk ich  n ie u ch y la ją  się , um ieli 
» zas łu g i P . O lizara w yżej postaw ić. » P anow ie  ci za daleko 
śm iałość sw o ją  posunęli m ów iąc  o zasługach  P . O lizara w 
im ien iu  E m igracji tam , gdzie ich g a rs tk a  je s t m a ła . — Nie 
chcem y je d n a k  w daw ać się w  polem ikę z temi panam i, chcem y 
ty lk o  w y n u rzy ć  życzliw ość naszą  P o sło w i Ledochow skiem u 
ja k o  m ężow i zasłużonem u O jczyźnie, chcem y ró w n ie  w yka­
zać P . Kasz. N arcyz O lizar i jego  zw olennikom , że Em igracja, 
śm ia ło  m ow iem y Em igracja, bo w iększość dem okratyczna fuk- 
C.ję tę  po tęp ia , i za łożycie low i tej i popieraczom  złorzeczy -  
chcem y oraz  upom nieć tych panów , ażeby się upam iętali, i n ie 
zasłan ia li się im ieniem  E m igracji, gdyż ich liczba jes t zbyt 
m ała , i to  nam ow am i i obietnicam i P . O lizara u łu d zo n y ch . — 
Jesteśm y g łęb o k o  p rz e k o n a n i, że napaść tych  panów , nic 
P o sło w i L edochow skiem u szkodzić n ie m oże, bo imie jego i 
patrjo tyzm  jes t zaszczytnie znane k ra jo w i i E m igracji. — P o ­
se ł  Ledochow ski n ie p o trzeb o w ał objeżdżać zak ład ó w  F rancji

(1) Jest to alluzja do c iąg łeg o  od  listopada 1833° przez S.olz- 
m ana p rzedstaw iana m u : że poniew aż llam orino  w  Polsce b y ł 
z d ra jc ą  (na dow ód czego kom u n ik o w ał m u w y d a n ą  w  E lblągu 
przez  je n e ra ła  M ałachow skiego broszurę) — to i we W łoszech 
n ielepszym  się okaże, zw łaszcza że b y ły  ostrzeżenia  z P a ry ża , 
iż on  tam z w y ższą  p o lic ją  m ia ł stosunki.

(2) R am orino je s t rodem  z P iem o n tu ; a  że przez d łu g i szereg

w  celu zrobienia sobie party zan tó w , k tó rzy b y  p rzy  dobrym  
obiedzie podpisyw ali to co im  P . Olizar p o d su n ą ł. Patrjo tyzm  
P o sła  Ledochow skiego, jeg o  uczucia dla k ra ju , i jego  gotow ość 
zawsze dla d o b ra  O jczyzny, i d la dob ra  E m igracji, ro b i mu 
Życzliw ych, i nakazuje oceniać jeg o  pośw ięcenie i zas łu g i.

(podisani) M rozow ski Józef. — Siem iński A lbert.
K ostrzew ski F r . — Tizek Józef.
F r . Czarnecki. — F r . N aruszew icz.
P ru sin o w sk i T ad. — W ojtkiew icz Onuf.

List pow yższy  zam ieściliśm y jedynie aby zadow oln ić  
podpisanych. Bo nie chcem y nigdy aby m ów iąc o patrjo- 
tyzm ie P. L edochow sk iego , ubliżano kom u innem u. W  
naszem  przekonaniu  ten jes.t d zis ia j najlepszym  patrjotą 
co jak m oże, ale d z ia ła .  Prace teraźniejsze P. Olizara 
nazyw am i b łęd n em i i potępiam y je ; lecz  ztąd bynaj­
mniej nie w y p ły w a  abyśmy się staw ali narzędziem  n ie­
sienia p o ch w a ł Em igrantom  szczęśliw ie  w egetującym . 
A cóż innego robi P. L edochow ski? Zdaje się  że już na­
w et za p rzesta ł b yć  p o lityczn ym  em igrantem . K iedyś Pan 
L edochow sk i b y ł i nadto czynnym , form ow ał Sejm , za ­
w ią z y w a ł T ow arzystw a, K onfederacje, ale w tenczas  
P. L edochow ski b y ł ubogi; dziś, kiedy m aterjalne spo­
soby dają m u do tego w sze lk ą  ła tw o ść , prawda, P . L e­
d ochow sk i s łu ż y  indyw iduom  ale nie P olsce, nie E m i­
gracji. N aw et, m a łej p o s łu g i dla E m igracji odm aw ia, 
dow odem  tego, Zdanie Spraw y K om itetu, gdzie tenże  
K om itet pow iada, że P . L edochow ski w ezw any aby 
p o w zią ł w iadom ość co do subsidjów  m ających być  
zm niejszonem u w e Francji, nie ty lko  że nic nie zro b ił 
ale K om itetow i n ic nie o d p o w ied zia ł. A  w iadom o że P. 
L edochow ski je st  naw et cz ło n k iem  Z jednoczenia, do 
którego w sze d ł w raz z  o g ó łem  P olaków  L ondynu. N a- 
teraz zaś lubi d z ia ła ć  czy li raczej rozdaw ać ale pod w a­
runkiem  by d zien n ik i ca łe j E uropy trąb iły  o tern, a dla 
sprawy Polski trzeba i d z ia ła ć  i daw ać potajem nie, sk ry-, 
cie. Tam io jest praw dziw a cnota, patrjotyzm  i p ow in ­
ność każdego E m igran ta  politycznego.

G dybyśm y ty lko  chcie li uw ażać ostatnią spraw ę pana 
L educhow skiego z panem  O lizarem  w  której podpisani 
chcą m u n ieść sw e uczucia , to i tu jako dziennikarze i 
jako lud zie  zdrow o chcący w olność wyrażania sw ej opi- 
nji pojm ow ać nie m ożem y staw ać jak  ty lk o  przeciw , bo 
P. L edochow ski jako stary szlach ic sejm ikow y a rtyk u ł 
Trzeciego M a ja  c h c ia ł odpierać karabeltą .

K ilka lat tem u N ow a Polska  dla dogodzenia sw ej na- 
m iejętności o g ło s iła  b y ła  nazw iska m ających pracow ać  
w edle niej w redakcji O rta  B iałego  — później, Echo 
M iast w  podobnym że celu  toż sam o u c z y n iło ;  teraz na­
reszcie, D em okrata  P aryzko-W ersalsk i w ierny swe'mU 
zw yczajow i przedrukow yw ania, pow tarza też sam e na­
zw iska w sw ym  num erze 28 z 15 lu tego. — Jak dawniej 
tak i dziś, ani przeczym  ani potw ierdzam y, bolejem  tyl­
k o  nad ślepotą przec iw n ik ów  naszych którzy zamiast 
rzecz rozb ierać, osoby chcą w ynajdyw ać i ich się  cze­
piać. M im ow olnie sam i dostarczają, że bawim się  ich 
kosztem ; raz og łosiliśm y  artyku ł który istotnie był"pió- 
ra L elew ela , zaraz pismo Zjednoczenie a za nim  czereda 
pow tarzająca Dem okraty  k rzy k n ę ła  : to student tylko  
m ógł nap isać  podobny a rtyk u ł. Dziś, gdy ich przekony­
wam y że fa łszy w ie  przypisują L elew elow i co jego  n ie 
je st  pracą, panow ie Darasz —  H eltm an i A lcjato pow ia­
dają : m am y pow ody u trzym yw a ć, że  korrespondencję 0 
której m ow a, zredagow ał L elew el i  t. d . N ędzni potw ar- 
c y ! w  zaślep ieniu  w aszćm , Boże odpuść" w am , bo nie 
w iecie  co czyn icie.

la t  tru d n ił  się w  Sabaudji przem ycaniem , i z tąd  n a b y ł słaWY 
przeb ieg łego  k o n lrabandzisty , jak  później w  Polsce im ienia 
m ilila rnego  — przeto  tak  ziom kow ie jego  ja k  i SabaudczycY 
k ła d li Mazinicmu za w a ru n e k  sino gua non  do pow stania We 
w nętrznego , aby  ko lu m n ą  zew nętrzną^, ą ią jącą dać h a s ło  
tego p o w a M n C n g to p rin o  dow od j

•K jy  *b b d x n x :


